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Tegorocznymi laureatami Medalu Św. 
Jerzego są BARBARA SKARGA 
i abp JÓZEF ŻYCIŃSKI. Kapituła 
w składzie: Józefa Hennelowa, ks. Adam 
Boniecki, Tomasz Fiałkowski, Krzysztof 
Kozłowski i Henryk Woźniakowski 
nagrodziła Panią Profesor za uczenie 
standardów dobrego myślenia oraz walkę 
z panoszącym się w świecie smokiem 
pychy, bezwstydu i głupoty, które są 
zarzewiem kłamstwa i nienawiści.
Księdza Arcybiskupa wyróżniono za 
odwagę uczestniczenia w debacie 
publicznej i głoszenia prawd słuchanych 
niechętnie zarówno w polskim 
społeczeństwie, jak w Kościele, 
za umiejętność błyskawicznego 
reagowania, gdy smokowi odrasta 
kolejna głowa, i za pokazanie, że walkę ze 
złem toczyć trzeba przede wszystkim 
przez budowanie dobra w przejrzysty 
sposób.

Wręczenie Medalu odbędzie się 
19 listopada o godz. 19.00 
w Auditorium Maximum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, a uroczystość uświetni 
koncert Collegium Vocale Gent pod 
dyrekcją Philippe’a Herreweghe’a.
0  laureatach, historii medalu
1 dyrygencie piszemy 
na kolejnych stronach.

Wolność
taktown;

Z prof. B arbarą  S kargą  rozm awia Pioti

agM EBESasa: nam an

PIOTR M UCHARSKI: -  Po jedenastu latach 
łagru i zsyłki w Sowietach wróciła Pani w 1955 
r. do Polski i znalazła się w otoczeniu filozofów  
marksistów, którzy z rewolucyjnym zapałem na­
uczali, ja k  zbudow ać now y w spaniały św iat. 
Świat ju ż  dobrze Pani znany.
BARBARA SKARGA: -  Największym zaskocze­

niem było dla mnie, że kraj jest tak skomunizowany. 
Opuściłam Polskę akowską, inteligencką i patriotycz­
ną, a wróciłam do Polski o innym kształcie społecz­
nym. Inteligencja, moi przyjaciele byli odsunięci i 
zmarginalizowani; wartości, które wyznawaliśmy -  
również.

Ale niech Pan nie zapomina, że moja siostra Han­
na cieszyła się już wtedy dużą sławą aktorską. W  jej 
otoczeniu żyło się sztuką. Teatr był na dobrym po­
ziomie i można w nim było jakąś prawdę przemycić. 
Owszem, też podlegał cenzurze, ale nie była ona tak 
opresyjna, jak w obiegu literackim. Nie czuło się tego 
zduszenia, ucisku intelektualnego. Więc można po­
wiedzieć, że wylądowałam dość miękko. Potem, choć 
zaczęłam odczuwać ten ucisk, znów miałam szczę­
ście. W  lutym 1956 r. przyjęto mnie do pracy w In­
stytucie Filozofii PAN. Początkowo wykonywałam 
prace zlecone w dziale bibliografii. Instytut miał jed­
nak o wiele większą swobodę badawczą niż Uniwer­
sytet.

Dlaczego mogli tam pracować ludzie tacy jak ja? 
Przecież dyrektor Instytutu Adam Schaff wiedział, 
że nie jestem komunistką. I wcale ode mnie tego nie 
wymagał.

Enklawa
Komuniści często prowadzili podwójną grę. Prze­

cież widziałam, kogo marksista Schaff przyjmował 
do Instytutu, komu załatwiał wydanie paszportu. Pra­
cował ze mną kolega, wierzący katolik, którego oj­
ciec był przed wojną w ONR. Oczywiście w oczach 
komunistycznej władzy odpowiadał -  jak nie przy­
mierzając Tusk dzisiaj -  za swojego ojca, ale kiedy 
odmówiono mu paszportu, Schaff zrobił awanturę i 
na drugi dzień dokument wydano. Przyjął rolę głów­
nego ideologa i gwaranta wobec władzy, ale ludziom 
pomagał. Ta rola pozwoliła mu stworzyć chociażby 
to, co zapełńia regaty stojące za Panem, czy

możliwych nacji i w; 
Ale w obozach -  typi 
biblioteki. Składały si 
wanych książek skonf 
conym, zamożnym, st; 
poszła do więzienia al 
ki trafiły do obozu. J> 
wieckich księgarniach 
tać jego wiersze. Par 
książkę Bułhakowa, I 
deksie. Przeczytałam 
na czytanie zostawało 
nie, po pracy, gdy pad 
dy przychodził „wych 
to nie robiłam nic inne 
tchem.

-  Czy takie czytań  
podwaja bólu? To j  
nego świata...
-  O  innym świecie i 

się, jak dalece się zmi 
gazety. Miałam do w\ 
tralną, najczęściej miejs 
stię” -  ale też rzadko. 1 
bie wyobrazić, co się 
wiały się wiadomości z 
doskonale, że nie m oż 
dosłownie napisane, al 
dzy wierszami i na wsf

Kiedyś przeczytałan 
marksistowskiej w pols 
domyśleć, co ta inform 
było napisane, że klub) 
Aż za dobrze wiedział; 
„spontaniczność”. Wiec 
tyzują Polskę.

-  Pisała Pani o nac 
ludzkiej kondycji: 
mieć nadzieję".
-  Tak napisałam kied 

„Tygodnika”. Ale nie z; 
sem nadzieja umiera. Gu 
na mnie zły, że tak napi

-  Doświadczyła Par 
nia nadziei?
- T a k  R/pryywkln^18
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i wszystkich warstw społecznych.
- typowy sowiecki paradoks -  były 

' się w pewnej części z wyrafino- 
konfiskowanych ludziom wykształ- 

, starej inteligencji rosyjskiej, która 
i albo na stryczek -  a ich bibliote- 

u. Jesienin był niedostępny w so­
ldach, ale w obozie można było czy- 

Pamiętam je do dziś. Znalazłam 
który też był wówczas na in- 

iłam całego Gorkiego, choć czasu 
vało niewiele - 15-20 minut dzien- 
' padało się ze zmęczenia. Ale kie- 

ychodnoj dień", wolny od pracy,
I innego, tylko czytałam z zapartym

tytanie Bułhakowa w łagrze nie 
\ To jest jednak przypomnienie in­

ek  i tak się wciąż pamięta. Myśli 
I zmienił. Do obozu przychodziły 
i wyboru .Prawdę”, rzadko cen- 
uejscową, kazachską, albo „Izwie- 
ko. Na tej podstawie mogłam so- 

I się stało z moim światem. Poja- 
pści z Polski. Każdy z nas wiedział 

nożna wierzyć temu, co jest tam 
|ie, ale uczyliśmy się czytać mię- 
i wspak.
iłam o tworzeniu klubów myśli 

| polskich wsiach. Można się było 
pormacja znaczy. W  dodatku tam 
Juby tworzą się „spontanicznie”, 
ziałam, co w tym języku znaczy 
Siedziałam, że przemocą sowie-

nacłziei, jako jednym  z filarów  
I i: „Być człowiekiem to znaczy

Ikiedyś za Kantem w artykule dla 
pie zawsze ma się nadzieję. Cza- 
. Gustaw Herłing-Grudziński był 

■napisałam.
1 Pani Profesor tego obumiera-

Ictngp nip> tM/rvr-7\/łq H la  o r a o -----

BARBARA SKARGA jest profesorem filozofii w PAN. Urodziła się w 1919 r„ studiowała filozofię na Uniwersytecie im. Stefana Batorego 
w Wilnie (m.in. u Henryka Elzenberga). Była łączniczką AK. W 1944 r. zostata aresztowana przez NKWD i po dziewięciu miesiącach 
śledztwa skazana na dziesięć lat tagru. Po wyjściu z niego dostała nakaz dożywotniego osiedlenia w kołchozie Budionnowka. Do kraju 
wróciła w 1955 r. Przeżyciom w ZSRR poświęciła książkę „Po wyzwoleniu... (1944-56)”.

Ukończyła studia filozoficzne; tytuł profesora zwyczajnego otrzymała w 1988 r. Napisała m.in. książki o Comde, Bergsonie i pozytywi-
7mio nnlokim \hl 1QQfl r hwki r 19



Barbara 
i Smok

L eszek  K ołakow ski

Rozumiem, że ci, którym Medal Świętego Je­
rzego się należy, to ci, co ze smokiem wal­
czyli i smoka uśmiercili. Nie m a ich wielu 
wśród żywych, ale są przecież, a wśród nich Barbara 

Skarga wyróżnia się sprawnością swojej dzidy. Smok 
pożarł niezliczone ofiary, ale ci, co z nim walczyli na 
przekór jego pozornie niezwyciężonej potędze, wie­
dzieli, musieli wiedzieć, że smok nie jest wieczny, że 
któregoś dnia krew z niego wypłynie i on nie pod­
niesie się więcej.

A jakaż to dzida była i jaki smok? Barbara, z którą 
od pół wieku bez mała jesteśmy zaprzyjaźnieni, spę­
dziła długie lata w więzieniach i łagrach sowieckich. 
Jak okropny, jak bezlitosny był to smok, wszyscy 
wiemy. A  Barbara nie strzelała do potwora, nie zarą­
bała go toporem ani błotem nie zatłukła. Jej jedyną 
bronią było to właśnie, co ją  samą uratowało, a smo­
ka ugodziło: jej własna zdolność do duchowego prze­
trwania.

Tym bowiem mierzyć trzeba siłę, co smoka zabi­
ja: wolą duchowej niepodległości, duchowym trwa­
niem na pi/.ekór krzywdom i cierpieniom. To wła­
śnie Barbara potrafiła; wróciła z jaskini smoka du­
chowo nietknięta: wróciła do swojej filozofii, którą 
potem przez tyle lat tak dzielnie i mądrze uprawiała.

Nie było w niej nienawiści, a nieobecność nienawi­
ści na przekór wszystkiemu jest jednym z najsilniej­
szych źródeł skutecznego oporu przeciw krzywdom i 
skutecznego przetrwania Mało kto jest do tego goto­
wy. Ale ci, co czytali niedawny piękny esej Barbary o 
nienawiści („Gazeta Wyborcza” z 19 marca 2005 r.), 
wiedzą, o czym ona pisze i co z jej własnego ducha 
płynie. Nienawiść, jak wiemy, należy do najtrwalszych
i najbardziej niszczycielskich potęg naszego świata, 
naszych dziejów. Rozpoznajemy ją  bez trudu również 
tam, gdzie siewcy nienawiści nie mówią wprost języ­
kiem tej pasji najgorszej. Nienawiść może świat do 
zagłady doprowadzić, jak powiada poeta:

Mówią, że świat w  pożarze spłonie,
Inni -  że zlodowacieje.
Myślę, bo znam ja  żądzy ognie,
Ze pewnie spopieleje.

Lecz dość o nienawiści wiem ja,
By rzec, że gdyby dwakroć był 
Zgładzony świat, to lodu starczy sił,
Aby umarła ziemia.

(To jest znany wiersz Roberta Frosta w moim prze­
kładzie. Nie twierdzę, że potrafię go przetłumaczyć 
równie dobrze, jak to uczynił Stanisław Barańczak, 
ale wolę, gdy to tylko możliwe, własnych słów się 
trzymać.)

tekę Klasyków Filozofii. Ale wiem, że opowiadam o 
enklawie, zjawisku nietypowym w tamtych czasach.

-  Z praktyką komunistyczną zetknęła się Pani H' 
Sowietach. Czy po  powrocie do Polski miała Pani 
siły na dysputy z marksistami? Czy dla Pani była 
to filozofia, czy ideologia przebrana w filozo ficz­
ny język?
-  Z praktyką komunistyczną spotkałam się jesz­

cze wcześniej. Ponieważ majątek, w którym się wy­
chowywałem przed wojną, leżał na granicy polsko- 
sowieckiej, już wtedy dowiedziałam się wystarcza­
jąco dużo. Ale byłam ciekawa marksizmu. Przed 
wojną chodziłam na wykłady Stefana Jędrychowskie- 
go na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie, lecz 
niewiele z nich rozumiałam. Później, kiedy wyszłam 
z obozu i pracowałam w kołchozie, kupiłam„Kapi- 
tał”, żeby zrozumieć, o co temu Marksowi chodzi. 
Owszem, wcześniej czytałam gazety sowieckie, gdzie 
wciąż było coś o marksizmie-leninizmie, ale chcia­
łam dotrzeć do źródła. No i przekonałam się wtedy, 
jaka to straszliwa koncepcja, chociaż -  przyznam -  
w „Kapitale” niektóre rzeczy wydawały mi się roz­
sądne, ale tylko niektóre.

Tak więc nie byłam kompletnie „surowa”, kiedy 
przyjechałam do Polski. Jednak debata z marksista­
m i nigdy się jakoś nie udawała. Oni sami nie mieli 
ochoty na dyskusję -  może dlatego, że nikt z nich nie 
był marksistą z przekonania? Marksiści występowa­
li w świecie politycznym, ale w świecie intelektual­
nym jakoś trudno było mi ich spotkać. Ci farbowani 
sami czuli słabość swoich pozycji. Czasami ktoś wy­
głaszał rytualne zdania o wielkiej roli, jaką odgrywa 
społeczeństwo w formowaniu się myśli i idei, ale to 
brzmiało jak oczywista prawda, a nie konstatacja, że 
baza -  jak u Marksa -  rządzi nadbudową.

-  Czy po  doświadczeniu sowieckim myślała Pani, 
że idea może okazać swoją morderczą siłę?
-  Idee mają siłę. Zawsze tak było. Tak piękne idee 

jak wolność, równość i braterstwo też miały morder­
czą siłę. Mobilizują ludzi, więc mogą być bardzo nie­
bezpieczne. Tak samo jak niektóre symbole.

-  To co robić z ideami? Żyć bez nich?
-  Trzeba je  poddawać krytyce. Zawsze są wartości 

nadrzędne. Jeżeli idea niszczy człowieka, niszczy 
indywiduum, trzeba ją  odrzucić.

Czytane w mroku
-  Pani czytała „Kapitał” w kołchozie... Jó ze f 
Czapski w obozie w  Griazowcu wykładał współ­
więźniom Marcela Prousta. To je s t ucieczka, przy­
pomnienie normalnego świata?
- ,  ,Kapitał” to już była późna lektura, z tych wię- 

zienno-łagiem o-zesłańczych... W  celi NKW D w 
Wjlnie urządzałyśmy sobie wykłady. Różne były 
wśród nas specjalności: pani architekt mówiła o sty­
lach, a ja, ponieważ przez wiele lat chodziłam na 
wykłady Stanisława Srebrnego, opowiadałam o an­
tycznym teatrze greckim. W tedy też zrozumiałam, 
czym jest naprawdę głód czytania, bo z braku lektur 
czytałyśmy w kółko i bez przerwy regulamin więź­
nia wiszący na ścianie celi. Było to aż śmieszne, choć 
sytuacja wcale śmieszna nie była. Bawiłyśmy się tym, 
zamiast się nudzić. W  Wilnie siedziały jednak ze mną 
inteligentki. Potem, już w obozie, nie mogło być 
mowy o wykładach. To była mieszanina wszystkich

-  N ie potrafię sobie tego wyobra 
nie oczekując niczego? Co wted 
sobą?
-  Mrok. Po prostu.
-  M ówimy o sytuacji, kiedy nie dc 
je s t się pozbawionym nadziei, to 
ludzi, którzy też są je j  pozbawień,
-  Tu nie ma żadnych reguł. Czas 

jest myśleć racjonalnie. Źle dla przetr 
czysta biologia uruchamia w ludziac 
które jednak pozwalają im trwać. Ali 
sy, już je zapomniałam. Dosyć o tyn 
Panu powiedziałam...

Białe orły i grzęza\
-  Więc kiedy Pani wróciła, okaza\ 
świat inteligenckich i patriotyczn
-  Wartości patriotyczne, o któryci 

były w żadnym przypadku nacjon; 
otwarte na świat, na Europę, na now 
ko, co przynosi cywilizacja i spotkań 
dycjami. Przedwojenne Wilno żyło ti 
pospolitej wielu narodów. Ale i moje 
czegoś mnie w tej materii nauczyły.1 
tem w kołchozie, byli Rosjanie, Czet 
wie, Japończycy, Chińczycy, w doda 
tanci wszystkich warstw społecznych 
ny i ludzie są ciekawi. N ie wolno 
swojej narodowości i wywyższać się 
bo to jest obrzydliwe.

Poczucie dumy ze swojej narodow 
coś innego. Można być dumnym ze s 
ści i tradycji, mieć poczucie przynak 
jego narodu, ale przecież można podi 
krytycznie. Nigdy nie lubiłam nacjoi 
decji nie znosiłam alergicznie.

-  Jest Pani kanclerzem  kapituł] 
B iałego, najw yższego polskieg t 
W spółtworzy Pani polski panteoi
-  Według ustawy, Orła Białego ot 

którzy jeżeli nie życie, to cały swój \  
ciii dla sprawy niezawisłości Polski i b 
Rzeczypospolitej. Pośmiertnie to od2 

mali m.in. gen. Tadeusz Bór-Komor 
opold Okulicki, Kazimierz Pużak. / 
wak Jeziorański i Tadeusz Mazowiecl 
mier III RP -  ludzie bezinteresowni 
wspólnemu, czyli Rzeczypospolitej.

-  Galeria odznaczonych je s t siłą 
autorytetów. Tymczasem kanclen  
otwarcie: nie znoszę autorytetów 
wytłumaczyć.
-  Rzeczywiście, odrzucam autoryt 

chcę, żeby mnie ktoś w ten sposób tre 
wielkie obciążenie moralne i psychic 
cześnie mam wielkie uznanie do takie 
sander Gieysztor, Jan Nowak Jezior; 
Broniewski z Szarych Szeregów alb 
Karol Modzelewski.

-  Podejrzewam, że Pani Profesor 
samemu autorytetowi, ile tym m  
w niego wpatrują. I  to je s t rac: 
autentyczne' oddziaływ anie autc 
skuteczność.

20
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ne tego wyobrazić. M ożna żyć 
zego? Co wtedy widać przed

— ,— ..............u........................ .. iiayiuuy h m  ia  picu^i, luzsainosc i rozruca: eseje metanzyczne. nok później ukazał się
zbiór esejów „O filozofię bać się nie musimy", a w tym roku „Kwintet metafizyczny” (patrz str. 13). Jest inicjatorką i redaktorką naukową 
pomnikowego piędotomowego „Przewodnika po literaturze filozoficznej XX wieku” wydanego w latach 1994-97 przez PWN. Od 1993 r. -  
redaktor naczelna pisma „Etyka”. W 1995 r. została odznaczona Orderem Orła Białego, obecnie jest kanclerzem kapituły tego najwyższe­
go polskiego odznaczenia.

cji, kiedy nie dość, że samemu 
tym nadziei, to żyje się wśród 
je j pozbawieni.
/ch reguł. Czasami bardzo źle 
e. Źle dla przetrwania. Instynkt, 
lamia w ludziach straszne siły, 
ją im trwać. Ale to dawne cza- 
n. Dosyć o tym. I tak za dużo

' i grzęzawisko
vróciła, okazało się, że zanikł 
t i patriotycznych wartości? 
;zne, o których mówimy, nie 
padku nacjonalistyczne, lecz 
uropę, na nowość, na wszyst- 
zacja i spotkanie z innymi tra- 
s Wilno żyło tradycją Rzeczy- 
)w. Ale i moje późniejsze losy 
;rii nauczyły. W  obozie, a po- 
losjanie, Czeczeni, Kazacho- 
:zycy, w dodatku -  reprezen- 
v społecznych. Świat jest róż- 
. Nie wolno się zamykać w 
ywyższać się z tego powodu,

ojej narodowości to zupełnie 
dumnym ze swojej przeszło- 
ucie przynależności do swo- 
ż można podchodzić do tego 
ibiłam nacjonalizmów, a en- 
;icznie.
zem kapituły Orderu Orła 
]o polskiego odznaczenia. 
M i  panteon narodowy.
!a Białego otrzymują ludzie, 
d cały swój wysiłek poświę- 
)ści Polski i budowali chwałę 
iertnie to odznaczenie otrzy- 
Bór-Komorowski, gen. Le- 
erz Pużak. Ale też Jan No- 
i Mazowiecki, pierwszy pre- 
dnteresownej służby dobru 
ypospolitej.
ich jest siłą rzeczy galerią 
m  kanclerz kapituły mówi 
autorytetów. Proszę mi to

:am autorytety, bo sama nie 
n sposób traktował. To zbyt 
ne i psychiczne. Ale jedno- 
nie do takich osób jak Alek- 
wak Jeziorański, Stanisław 
ercgów albo Jacek Kuroń i

ii Profesor nie tyle nie ufa 
ile tym masom, które się
o jest raczej niewiara w 
mnie autorytetu, w  jego

-  To się łączy z kształtem współczesnej cywiliza­
cji, rolą mediów, mody, reklamy, którym się ludzie 
poddają. Media kreują wartości, zachowania, dąże­
nia ludzkie, nawet marzenia, które zaczynają być nie­
słychanie prymitywne.

-  Pani Profesor ma poczucie, że skala ludzkich 
pragnień i marzeń skarlała?
-  Wszędzie widzę straszliwą powierzchowność, 

zanik poważnego myślenia, zanik myśli jako takiej. 
Widzę bezmyślne działania, bezmyślne pragnienia, 
bezmyślne poddawanie się najrozmaitszym wpły­
wom bez żadnego krytycyzmu. Dryfujące społecz­
nie grzęzawisko. Nieciekawe.

Ale przecież doceniam fakt, że od 60 lat Europa żyje 
w pokoju. Ze kraje bogate chcą się dzielić z biedniej­
szymi. Unia Europejska jest przecież wykwitem takiej 
świadomości. I co z tego, że być może jest to wybór z 
konieczności ekonomicznej? Nie wyobrażam sobie cze­
goś takiego w XIX wieku. Więc jednak pewne racjo­
nalne idee mogą być w tym świecie realizowane.

-  M ówi Pani o obcości tego świata, a tu na biur­
ku leży sobie laptop, na stoliku komórka...
-  Nie przesadzajmy -  to są tylko pożyteczne na­

rzędzia. Oczywiście, jeśli się ich rozsądnie używa. 
N a pewno są całe grupy ludzi, którzy nie przyjmują 
rzeczywistości w jej medialnej formie, ale pewnie 
jest im trudno dziś funkcjonować. Dla mnie ten świat 
robi się już całkowicie obcy. Moje wyobrażenie świa­
ta się skończyło, już go nie ma. I nie będzie.

Geniusze
-  Czy Pani Profesor śni się czasem świat sprzed  
wojny? Wileńszczyzna?
-  Czasem rozmawiam z bratem na ten temat. On 

ciągle żyje w tamtym świecie. Cały czas jest w par­
tyzantce akowskiej. Ja tak nie czuję. Przeszłam przez 
rozmaite światy. Niejeden miałam dookoła siebie. I 
ten, który jest w tej chwili, jest inny od świata sprzed 
piętnastu lat. Ustępują jeden drugiemu, Ale na pyta­
nie, który jest mój, odpowiem: ten sprzed wojny, 
najlepszy, a ja  w nim taka młoda.

-  Pani Profesor wspomina świat przyzwoity?
-  Tak, przyzwoity. Władysław Bartoszewski -  o, 

tu leży książka-napisał: „Warto być przyzwoitym”. 
Można powiedzieć, że była to cecha tamtego świata. 
Oczywiście, wiadomo, co się działo w Sejmie, jakie 
były awantury, gry, koterie itp. Ale to był świat poli­
tyki. Natomiast w życiu codziennym jeżeli ktoś się 
okazał kłamcą, nie podawało się mu ręki. Jeżeli ktoś 
rzucił obelgę, spotykał go ostracyzm. W  prostych 
ludzkich kontaktach było więcej przyzwoitości i 
wzajemnego szacunku. Takt nie pozwalał przekra­
czać pewnych granic. A dzisiaj słowo „takt” poza 
dziedziną muzyki nie istnieje.

-  Kiedy świat współczesny szczególnie Pani Pro­
fesor doskwiera, wtedy powstają artykuły o bez­
wstydzie albo o nienawiści.
-  Napisałam nawet kiedyś tekst o odwróconym De­

kalogu. Nie chodziło mi tylko o to, by przypominać:

nie kradnij. Oczywiście na „nie cudzołóż” nie ma 
rady... Ale chodziło mi przede wszystkim o „nie mów 
fałszywego świadectwa przeciwko bliźniemu swe­
mu”. A to jest dziś w Polsce przedmiot powszechne­
go bezwstydu. Wolność wymaga taktu.

-  Wrócę jeszcze do autorytetów, bo mnie Pani 
Profesor zbyła przy pierwszym podejściu...
-  Nie chcę już mówić o autorytetach. Wszystko, 

co myślę na ten temat, napisałam kiedyś w „Tygo­
dniku”. Dla mnie autorytetem jest Immanuel Kant 
albo Platon. Ich podziwiam za myśl. A myśl genial­
na podnosi człowieka. Albo genialna sztuka: Beetho- 
ven, Mozart, a przede wszystkim Bach. Genialna myśl
i genialna sztuka to dwa największe cuda, które się 
ludziom przydarzają. A ich autorzy to moje najwięk­
sze autorytety.

-  M yślałem, że Pani Profesor wymieni jeszcze 
Hansa Georga Gadamera, po którego śmierci w 
2002 r. napisała Pani piękny tekst. Gadamer je st 
za świeży?
-  Ja wolę tych starych. Może dlatego, że choć mi­

nęło dwa i pół tysiąca lat od czasów Platona, to cią­
gle odkrywam w nim coś nowego. I jestem tym za­
chwycona, nawet jeśli się nie zgadzam. Jest czymś 
niebywałym potrafić tak myśleć, tak rozumować, jak 
on.

-  F ilozo f ciągle żyje nadzieją odkrycia jeszcze  
skrawka prawdy, jeszcze jednej olśniewającej 
myśli. Nie ma Pani czasem poczucia, że ju ż prze­
czytała wszystko i nie ma się ju ż  czym zajm o­
wać?
-  Nie, ciągle jeszcze mam się czym zajmować. 

Mimo że już coraz mniej chętnie czytam współcze­
snych, bo w wielu przypadkach wydaje mi się, że 
wyważają dawno otwarte drzwi.

-  Wtedy lepiej jeszcze raz wrócić do Kanta i zna­
leźć coś, czego się dotąd nie zauważyło?
-  Lepiej. Niestety, tak to jest. Okazuje się, że czas 

nie odgrywa roli w filozofii, na tym polega jej tajem­
nica. Wciąż te same wielkie pytania. Dlatego to, co 
piszą dzisiaj nawet tacy genialni filozofowie jak Hus- 
serl czy Heidegger...

-  Oni byli wczoraj...
-  To jest wciąż filozoficzne dzisiaj... Oni innymi 

słowami powtarzają to, co już było powiedziane. Nie 
bardzo nawet zdają sobie z tego sprawę, chociaż 
świetnie znają historię filozofii. Powiem panu tyle: 
sztuką w filozofii jest zadać pytanie. Byli genialni 
filozofowie, którzy to potrafili. A jak byli, to znaczy, 
że i będą. Ale nie mam już dzisiaj siły mówić o filo­
zofii, bo wczoraj dość nagadałam się o filozofii dla 
radia. Strasznie mnie męczą te wywiady.

-  Bo wszyscy chcą tu przyjść i ukraść Pani ta­
jemnicę: na czym polega mądrość, która pozw a­
la zachować taką pogodę ducha i otwartość na 
świat i na innego, mimo braku złudzeń, kim czło­
wiek jest naprawdę. A  ja  -  ja k  Pani Profesor myśli
-  po co tu przyszedłem?
-  Od razu mądrość... Żadna tam mądrość, proszę 

Pana, to jest po prostu doświadczenie.
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Polskie Towarzystwo Filozoficzne

żegnając

Barbarę Skargę
swojego wieloletniego członka

sldada Jej wyrazy wdzięczności 
za wzbogacenie i pogłębienie dorobku polskiej filozofii 

oraz za ustanowienie najwyższej miary naukowej rzetelności 
i bezkompromisowe oddanie prawdzie, 

które pozostają dla nas jako niedościgły wzór.

W dniu 18 września 2009 zmarła

prof. dr hab.

Barbara Skarga
filozof, 

wielki Człowiek, 
członek-założyciel naszego Towarzystwa

Rodzinie i Bliskim
składamy

wyrazy najserdeczniejszego współczucia

Towarzystwo Popierania i Krzewienia Nauk

Zmarła

Barbara Skarga
Pani Profesora 

była i pozostanie dla nas Mistrzynią życia i myślenia

Uczestnicy Jej seminarium

Seweryn Blandii 
Stanisław Borzym 

Halina Floryńska-Lalenńcz 
Tadeuwsz Gadacz 

Piotr Grąff 
Małgorzata Kowalska 
Andrzej Lubomirski 

Piotr Marciszuk 
Ewa Matuszczyk 
Jacek Migasiński 
Janusz Ostro»’ski 
Tadeusz Szawiel 
Krzysztof Środa 

Magdalena Środa 
Krystyna Święcicka 

Romuald Weksler-Waszkinel 
Lech Witkowski 

Cezary Wodziński

Wyrazy głębokiego współczucia

Rodzinie i Przyjaciołom
z powodu śmierci

prof.

Barbary Skargi
składają

Rektor, Senat, pracownicy i studenci 
Uniwersytetu w Białymstoku

NEKROLOGI STOŁECZNE

Odeszła

4  ŚP

Barbara Skarga
filozof, etyk, bohaterka wojenna, 

wielka obywatelka polskiej demokracji, 
członek Zarządu i laureatka Nagrody Polskiego PEN Clubu 

im. Jana Strzeleckiego.

Cześć Jej pamięci!

Polski PEN Club

Z  głębokim żalem żegnam 
zmarłą w dniu 18 września 2009 roku

profesor

Barbarę Skargę

Jedną z najwybitniejszych uczonych polskiej humanistyki, 
wielką postać Instytutu Filozofii i Socjologii PAN.

Michał Kleiber 
Prezes 

Polskiej Akademii Nauk
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Z wielkim żalem żegnamy

Barbarę Skargę

mądrą Kobietę 

członkinię Rady Programowej Kongresu Kobiet Polskich

Komitet Organizacyjny 
Kongresu Kobiet Polskich

Z żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Pani

profesor

Barbary Skargi

naszego wieloletniego Gościa

Stefan Górski 
Kurator 

Muzeum w Nieborowie i Arkadii 
Oddział Muzeum Narodowego w Warszawie

Żegnamy

profesor

Barbarę Skargę
dziękując za zaufanie, jakim nas obdarzyła.

Nasza pierwsza przewodniczka po świecie łagrów, 
patronka konspiracyjnego Archiwum Wschodniego. 

Przewodnicząca Rady Naukowej AW. 
Szliśmy z Nią w głąb historii

Zbigniew Gluza i zespół Ośrodka Karta

Żegnam moją ukochaną 
Ciocię Praskowię

Barbarę Skargę
Basia z rodzicami, Magdą i Pawłem

W dniu 18 września 2009 roku 

zmarła

prof. dr hab.

Barbara Skarga

żołnierz AK, więzień łagrów sowieckich, 
Wielka Polka, znakomita filozofka.

Dama Orderu Orła Białego, 
długoletnia pracownica, 

a następnie członkini honorowa naszego Instytutu

Żegnamy Ją z głębokim żalem

Rada Naukowa, Dyrekcja i pracownicy 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN

Żegnamy

profesor

Barbarę Skargę
dziękując za zaufanie, jakim nas obdarzyła.

Nasza pierwsza przewodniczka po świecie łagrów, 
patroni konspiracyjnego Archiwum Wschodniego. 

Przewodnicząca Rady Naukowej AW. 
Szliśmy z Nią w głąb historii

Zbigniew’ Gluza i zespół Ośrodka Karta
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BARBARA SKARGA jest profesorem filozofii w PAN. Urodziła się w 1919 r., studiowała filozofię na Uniwersytecie im. Stefana Batoregt 
w Wilnie (m.in. u Henryka Elzenberga). Była łączniczką AK. W 1944 r. została aresztowana przez NKWD i po dziewięciu miesiącad 
śledztwa skazana na dziesięć lat łagru. Po wyjściu z niego dostała nakaz dożywotniego osiedlenia w kołchozie Budionnowka. Do kraji 
wróciła w 1955 r. Przeżyciom w ZSRR poświęciła książkę „Po wyzwoleniu... (1944-56)".

Ukończyła studia filozoficzne; tytuł profesora zwyczajnego otrzymała w 1988 r. Napisała m.in. książki o Comde, Bergsonie i pozytywi 
zmie polskim. W 1998 r. była nominowana do nagrody Nike za pracę „Tożsamość i różnica: eseje metafizyczne". Rok później ukazał się 
zbiór esejów „O filozofię bać się nie musimy”, a w tym roku „Kwintet metafizyczny” (patrz str. 13). Jest inicjatorką i redaktorką naukowe 
pomnikowego pięciotomowego „Przewodnika po literaturze filozoficznej XX wieku” wydanego w latach 1994-97 przez PWN. Od 1993 r. -  
redaktor naczelna pisma „Etyka”. W 1995 r. została odznaczona Orderem Orła Białego, obecnie jest kanclerzem kapituły tego najwyższe­
go polskiego odznaczenia.
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